
Nr 9. M ŁO D Y  N A RO D O W IEC. Str. 3.

Choć otrząśniecie kwiaty barwnych mytów 
Choć rozprószycie legendowy mrok 
Choć mgłą urojeń zedrzecie z  błękitów,
Ludziom niebiańskich nie zbraknie zachwytów. 

Lecz dalej sięgnie ich w zrok,
K a żd a  epoka ma sive własne celt 
I  zapomina o wczorajszych snach;
Nieście więc wiedzy pochodnie na czele 
I  nowy udział bierzcie w wieków dziele.

Przyszłości podnoście gmach\
Ale nie depczcie przeszłości ołtarzy,
Choć macie sami doskonalsze wznieść;
N a nich się jeszcze święty ogień żarzy,

I  wy winniscie im cześć!
Ze światem, który w  ciemność ju ż  zachodzi 
W ra z  z  całą tęczą idealnych snów,
Praiodziwa mądrość niechaj was pogodzi,
I  wasze gioiazdy, o zdobywcy młodzi,

W  ciemnościach pogasną znów !

M iłu ję  Sokoła*
(W y ją tek  z  k s iążk i  „ 2  n iaw oli  do  w o l n o ś c i ’ ).

Miłuję  So koła ,  bo p r z y s p a r z a  synó w  
Ojczyźnie. . . .  w c h o d z i  do m n ie  s m u ­
k ły ,  d w u d z i e s t o k i l k o l e t n i  c h ł o p a k ,  
oczy ś m i e j ą  m u  s ie  m ło d o ś c ią ,  go 
rzejs  z a p a ł e m  i t r y s e a j ą  si łą.

.Przywożę druhowi prezesowi po­
zdrowienia z obczyzny*. Soaól!

Rozmawiamy więc jak dawno tam 
ojechał, jak dziś zastał swoich. 

Opowiada, że rodzice siedzą na kilku 
morgach, że jest ich pięciu braci, że 
poszedł w świat, aby zarobić na k il­
ka nowych zagonów roli, że pracuje 
w hutach żelaza w Westfalji, że pó 
czterech latach pierwszy raz kraj 
odwiedza. Tacy mu się ludzie ro-
dzmnej wsi wydali inni Każdy
tylko o sobie myśli a nie o swoich*.

Na obczyźnie inaczej. B y ły  teraz 
wybory, to każdy o to dbał, by 
wszyscy ludzie na swego głos oddali. 
Taki był ruch. takie życie. A tu 
ludzie jakby śpiący..." Rozmawiam

z robotnikiem, ojcem siedmiorga 
dzieci. Ma pół murgi roli wśród 
wsi, na mej sad i chałupa o sionce, 
kuchni i jednej izbie, a ma jeszcze 
prawo do kąta w tej izbie do D ół szafla 
śliwek tocznie z sadu i do czerpania 
wody ze studni staruszka ośmdzie- 
sięcioletnia, wymiernica, od której 
chata kupiona. Ciasno w niej i bie­
dno. A pracował jednak na tę w łas­
ną chatynę ciężko na obozy '.aie, 
chodził tam po kilka razy Dziś 
jeszcze drzewo w lasach rąbie, płoty 
stawia. Dzieci kilka, dziewczyny 
już w służbie, a syn najstarszy ten 
znów w Westfalji w kopalniach, aby 
znów na ziemię zapracować. „On 
się nie zniemczy, wróci, on tam.... So­
kół".... I  znów rozgrzeją mu tam 
serce dla swoicn, z kilofem w dłoni, 
w podziemnym ganku widzieć bę­
dzie oczyma swej duszy ten biały 
kwitnący sad naokół ojczystej chaty 
już jako część swej ojczyzny....


